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			Łódź nasza płynie ociężale, 

			Słońce przyświeca cudnie; 

			Trudno sterować w tym upale. 

			Wiosłować jeszcze trudniej; 

			Niosą nas więc łagodnie fale 

			W złociste popołudnie.

			Niestety. Właśnie w owym czasie,

			Gdy człowiek by się zdrzemnął. 

			Dziewczynki chcą, bym mówił baśnie 

			I ciszę mącił senną.

			Lecz trudno. Na cóż opór zda się? 

			I tak wygrają ze mną.

			Ta pierwsza strasznie jest surowa 

			I każe zacząć zaraz.

			Ta druga ważna chce osoba, 

			Bym coś o czarach znalazł. 

			Trzecia przerywa mi w pół słowa, 

			Chce wiedzieć wszystko naraz.

			I nagle cisza. W wyobraźni 

			Świat słów mych staje żywy; 

			Dziewczęta są w krainie baśni. 

			Już ich nie dziwią dziwy 

			I może świat baśniowy jaśniej 

			Im świeci niż prawdziwy.

			A gdy opowieść ma ospale 

			Gdzieś się zatrzyma czasem. 

			Mówię zmęczony: – Dobrze, ale 

			Reszta następnym razem.

			– Już jest następny raz, mów dalej! – 

			Wołają wszystkie razem.

			Tak powstawała ta opowieść 

			Przedziwna i nęcąca;

			Słowo rodziło się po słowie, 

			Aż baśń dobiegła końca.

			Płyniemy raźno ku domowi 

			Już po zachodzie słońca.

			Alicjo! Weź tę bajkę w dłonie, 

			A potem złóż ją lekko

			W twoich dziecięcych snów ustronie 

			I otocz ją opieką –

			Tak pielgrzym zwiędłe kwiaty chroni 

			Zerwane gdzieś daleko.
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			Alicja miała już dość siedzenia nad wodą obok siostry ipróżnowania. Raz czy dwa razy zerknęła do książki, którą czytała siostra. Niestety, wksiążce nie było obrazków ani rozmów. „A cóż jest warta książka – pomyślała Alicja – wktórej nie ma rozmów ani obrazków?”

			Alicja rozmyślała właśnie – araczej starała się rozmyślać, ponieważ upał czynił ją bardzo senną iniemrawą – czy warto męczyć się przy zrywaniu stokrotek po to, aby uwić znich wianek. Nagle tuż obok niej przebiegł Biały Królik oróżowych ślepkach.

			Właściwie nie było wtym nic nadzwyczajnego. Alicja nie zdziwiła się nawet zbytnio, słysząc, jak Królik szeptał do siebie: „O rety, orety, na pewno się spóźnię”. Dopiero kiedy Królik wyjął zkieszonki wkamizelce zegarek, spojrzał nań ipuścił się pędem wdalszą drogę, Alicja zerwała się na równe nogi. Przyszło jej bowiem na myśl, że nigdy przedtem nie widziała królika wkamizelce ani królika zzegarkiem. Płonąc zciekawości, pobiegła na przełaj przez pole za Białym Królikiem izdążyła jeszcze spostrzec, że znikł wsporej norze pod żywopłotem. Wczołgała się więc za nim do króliczej nory, nie myśląc otym, jak się później stamtąd wydostanie.

			Nora była początkowo prosta niby tunel, po czym skręcała wdół tak nagle, że Alicja nie mogła już się zatrzymać irunęła wotwór przypominający wylot głębokiej studni.

			Studnia była widać tak bardzo głęboka, czy może Alicja spadała tak wolno, że miała dość czasu, aby rozejrzeć się dokoła izastanowić nad tym, co się dalej stanie. Przede wszystkim starała się dojrzeć dno studni, ale jak to zrobić wciemnościach? Zauważyła jedynie, że ściany nory zapełnione były szafami ipółkami na książki. Tu iówdzie wisiały mapy iobrazki. Mijając jedną zpółek, Alicja zdążyła zdjąć zniej słój znaklejką Marmolada pomarańczowa. Niestety był on pusty. Alicja nie upuściła słoja, obawiając się, że może zabić nim kogoś na dole. Postawiła go po drodze na jednej zniższych półek.

			„No, no – pomyślała – po tej przygodzie żaden upadek ze schodów nie zrobi już na mnie wrażenia. Wdomu zdziwią się, że jestem taka dzielna. Nawet gdybym spadła zsamego wierzchołka kamienicy, nie pisnęłabym ani słówka”. (Co do tego miała niewątpliwie rację).
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			Spadała wdół, wdół, wciąż wdół. Czy już nigdy nie skończy się to spadanie?

			– Ciekawa jestem, ile mil dotychczas przebyłam – rzekła nagle Alicja. – Muszę być już gdzieś wpobliżu środka ziemi. Zaraz... zaraz... To będzie, zdaje się, około tysiąca mil. (Alicja uczyła się wielu podobnych rzeczy wszkole. Nie była to, co prawda, chwila na popisywanie się wiedzą, no iimponować nie było komu. Uznała jednak, że mała „powtórka” bywa czasami pożyteczna).

			„Tak, wydaje mi się, że to będzie właśnie tysiąc mil. Ciekawe, pod jaką szerokością idługością geograficzną obecnie się znajduję”. (Alicja nie miała najmniejszego pojęcia, co oznacza „długość” lub „szerokość geograficzna”, ale słowa te wydały jej się dźwięczne ipełne mądrości).

			Tymczasem rozmyślała dalej:

			„Chciałabym wiedzieć, czy przelecę całą ziemię na wylot. Jakie to będzie śmieszne, kiedy znajdę się nagle wśród ludzi chodzących do góry nogami. Zapytam ich onazwę kraju, do którego przybyłam. „Przepraszam panią bardzo, czy to Nowa Zelandia, czy Australia?” (Tu Alicja usiłowała dygnąć, ale spróbujcie to zrobić wtakich warunkach. Czy sądzicie, że wam się to uda?).

			„I co oni sobie omnie pomyślą? Chyba że jestem głupia. Nie, już lepiej nie pytać. Może zobaczę gdzieś jakiś napis”.

			W dół, wdół, wciąż wdół. Nie było nic do roboty, więc Alicja zabawiała się nadal rozmową zsamą sobą:

			„Jacek będzie tęsknił za mną dziś wieczorem (Jacek był to kot). Mam nadzieję, że wdomu nie zapomną dać mu mleka na podwieczorek. Kochany, najdroższy Jacku! Gdybym cię teraz miała przy sobie! Obawiam się, co prawda, że wpowietrzu nie ma myszy, ale mógłbyś chwytać nietoperze, agacki bardzo przypominają myszy. Ale czy Jacek zjadłby gacka?”

			Nagle Alicji zachciało się spać izaczęła powtarzać na wpół sennie: „Czy Jacek zjadłby gacka? Czy Jacek zjadłby gacka?”, aczasami: „Czy gacek zjadłby Jacka?”. Tak czy inaczej, nie umiała odpowiedzieć na te pytania, było jej więc właściwie wszystko jedno. Wreszcie poczuła, że zasypia. Śniło jej się, że jest na spacerze zJackiem iże mówi do niego bardzo groźnie: „Powiedz mi teraz całą prawdę, Jacku, czy ty kiedy zjadłeś nietoperza?”. Inagle – tym razem już na jawie – Alicja usiadła miękko na stosie chrustu isuchych liści. Spadanie skończyło się.

			Alicja nie potłukła się ani trochę ipo chwili stała już na nogach. Spojrzała wgórę, lecz panowały tam straszne ciemności. Przed nią ciągnął się znowu długi korytarz. Wdali spostrzegła pędzącego Białego Królika. Nie było ani chwili do stracenia.

			Puściła się więc wpogoń za Królikiem iprzed jednym zzakrętów korytarza usłyszała jego zdyszany głosik:

			– O, na moje uszy ibokobrody, robi się strasznie późno!

			Była już zupełnie blisko, ale za zakrętem Biały Królik znikł wsposób niewytłumaczalny. Alicja znalazła się wpodłużnej, niskiej sali zdługim rzędem lamp zwisających zsufitu.

			Rozejrzała się dokoła ispostrzegła mnóstwo drzwi. Usiłowała otworzyć każde znich po kolei, ale wszystkie były zaryglowane. Zasmucona, odeszła więc ku środkowi sali, straciła bowiem nadzieję, że się kiedykolwiek stąd wydostanie.

			Nagle znalazła się przed stolikiem na trzech nogach, zrobionym zgrubego szkła. Na stoliku leżał maleńki złoty kluczyk. Alicja ucieszyła się, myśląc, iż otwiera on jakieś drzwi. Niestety. Czy zamki były zbyt wielkie, czy kluczyk zbyt mały, dość że nie pasował nigdzie. Obchodząc salę po raz drugi, Alicja zauważyła jednak coś, czego nie dostrzegła przedtem: zasłonę, za którą znajdowały się drzwi niespełna półmetrowej wysokości. Przymierzyła złoty kluczyk iprzekonała się zradością, że pasuje.

			Drzwiczki prowadziły do korytarzyka niewiele większego od szczurzej nory. Alicja uklękła iprzez korytarzyk ujrzała najpiękniejszy chyba na świecie ogród. Jakże pragnęła przechadzać się tam wśród ślicznych kwietników iorzeźwiających wodotrysków! Ale jak tu otym marzyć, skoro nie potrafiłaby wsunąć przez norkę nawet głowy. „A zresztą gdyby nawet moja głowa dostała się do ogrodu, nie na wiele by się zdała bez ramion ireszty. Och, gdybym mogła złożyć się tak jak teleskop. Może bym nawet iumiała, ale jak się do tego zabrać?” (Alicja bowiem doznała ostatnio tylu niezwykłych wrażeń, że nic nie wydawało się jej niemożliwe).
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			Dłuższe stanie pod drzwiczkami nie miało sensu. Wróciła więc do stolika zniejasnym przeczuciem, że znajdzie na nim nowy kluczyk albo chociaż przepis na składanie ludzi na wzór teleskopów. Tym razem na stoliku stała buteleczka („Na pewno nie było jej tu przedtem” – pomyślała Alicja) zprzytwierdzoną do szyjki za pomocą nitki karteczką. Alicja przeczytała na niej pięknie wykaligrafowane słowa: Wypij mnie.
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			Łatwo powiedzieć: „Wypij mnie”, ale nasza mała, mądra Alicja bynajmniej się do tego nie kwapiła. „Zobaczę najpierw – pomyślała – czy nie ma tam napisu: Uwaga – Trucizna”. Czytała bowiem wiele uroczych opowiastek odzieciach, które spaliły się, zostały pożarte przez dzikie bestie lub doznały innych przykrości tylko dlatego, że nie stosowały się do prostych nauk: na przykład, że rozpalonym do białości pogrzebaczem można się oparzyć, gdy trzyma się go zbyt długo wręku, albo że gdy zaciąć się bardzo głęboko scyzorykiem, to palec krwawi. Alicja przypomniała sobie doskonale, że picie zbutelki opatrzonej napisem: Uwaga – Trucizna rzadko komu wychodzi na zdrowie.

			Na tej buteleczce jednak nie było napisu: Trucizna. Alicja zdecydowała się więc skosztować płynu. Smakował jej bardzo (miał jednocześnie smak ciasta zwiśniami, kremu, ananasa, pieczonego indyka, cukierka ibułeczki zmasłem), tak że po chwili buteleczka została opróżniona.

			– Cóż za dziwne uczucie – rzekła Alicja. – Składam się zupełnie jak teleskop.

			Tak było naprawdę. Alicja miała teraz tylko ćwierć metra wzrostu iradowała się na myśl otym, że wejdzie przez drzwiczki do najwspanialszego zogrodów. Najpierw jednak odczekała parę minut, aby zobaczyć, czy się już nie będzie dalej zmniejszała. Szczerze mówiąc, obawiała się trochę tego. „Mogłoby się to skończyć wtaki sposób, że stopniałabym zupełnie niczym świeczka. Ciekawe, jak bym wtedy wyglądała”. Tu Alicja usiłowała wyobrazić sobie, jak wygląda płomień zdmuchniętej świecy, ale nie umiała przypomnieć sobie takiego zjawiska.

			Po chwili, gdy uznała, że jej wzrost już się nie zmienia, postanowiła pójść natychmiast do ogrodu. Niestety. Kiedy biedna Alicja znalazła się przy drzwiach, uprzytomniła sobie, że zapomniała na stole kluczyka. Wróciła więc, ale okazało się, że jest zbyt mała, by dosięgnąć klucza. Widziała go wyraźnie przez szkło, chciała nawet wspiąć się po nogach stolika, ale były zbyt śliskie. Kiedy przekonała się, biedactwo, obezskuteczności swoich prób, usiadła na podłodze izaczęła rzewnie płakać.

			„Dość tego – powiedziała sobie po chwili surowym tonem – płacz nic ci nie pomoże. Rozkazuję ci przestać natychmiast!” (Alicja udzielała sobie często takich dobrych rad – choć rzadko się do nich stosowała – iczasami karciła się tak ostro, że kończyło się to płaczem. Raz nawet usiłowała pociągnąć się za uszy, aby ukarać się za oszukiwanie wczasie partii krokieta, którą rozgrywała przeciwko sobie – Alicja bardzo lubiła udawać dwie osoby naraz. „Ale po cóż – pomyślała – być dwiema osobami naraz, kiedy ledwie wystarczy mnie na jedną, godną szacunku osobę”).

			Nagle zauważyła pod stolikiem małe szklane pudełeczko. Otworzyła je iznalazła wśrodku ciasteczko znapisem: Zjedz mnie, pięknie ułożonym zrodzynków.

			– Dobrze, zjem to ciastko – rzekła Alicja. – Jeśli przez to urosnę, to dosięgnę kluczyka, jeśli zaś jeszcze bardziej zmaleję, to będę mogła przedostać się przez szparę wdrzwiach. Tak czy owak, dostanę się do ogrodu, areszta mało mnie obchodzi.

			Odgryzła kawałek ciastka iczekała zniepokojem, trzymając rękę na czubku głowy, aby sprawdzić wten sposób, czy rośnie, czy też maleje. Przekonała się jednak ze zdziwieniem, że jest nadal tego samego wzrostu. Co prawda zdarza się to zwykle ludziom jedzącym ciastka, ale Alicja przyzwyczaiła się tak bardzo do czarów iniezwykłości, że uważała rzeczy normalne izwykłe po prostu za głupie inudne.

			Jeszcze parę kęsów – ipo ciastku.


[image: 5]


[image: 6]




[image: 7]


		Dostępne w wersji pełnej


[image: 8]




[image: 9]


			Dostępne w wersji pełnej


[image: 10]





[image: 11]


	Dostępne w wersji pełnej


[image: 12]





[image: 13]


			Dostępne w wersji pełnej


[image: 14]


[image: 15]




[image: 16]


			Dostępne w wersji pełnej


[image: 17]




[image: 18]


			Dostępne w wersji pełnej


[image: 19]


[image: 20]




[image: 21]


				Dostępne w wersji pełnej


[image: 22]




[image: 23]


				Dostępne w wersji pełnej


[image: 24]




[image: 25]


				Dostępne w wersji pełnej


[image: 26]




[image: 27]


		
				Dostępne w wersji pełnej


[image: 28]


[image: 29]




[image: 30]


				Dostępne w wersji pełnej

			

[image: 1]


[image: 32]


[image: ilustr003]


  


 Tytuł oryginału: Alice’s Adventures in Wonderland

Copyright © 2021, wydawnictwo MG

Copyright © 2021 Margarita Rajewa-Marianowicz, Janina
Golińska

Wszelkie prawa zastrzeżone. Reprodukowanie, kopiowanie wurządzeniach
przetwarzania danych, odtwarzanie wjakiejkolwiek formie oraz wykorzystywanie
wwystąpieniach publicznych – również częściowe – tylko za wyłącznym
zezwoleniem właściciela praw.

ISBN: 978-83-7779-767-9

Projekt okładki, wybór ilustracji oraz skład książki:

Zuzanna Malinowska

Autor ilustracji: sir John Tenniel

Opracowanie: MG, Dorota Ring

www.wydawnictwomg.pl

kontakt@wydawnictwomg.pl

handlowyMG@gmail.com


  Na zlecenie Woblink


  [image: woblink]


  woblink.com


  plik przygotowała Katarzyna Błaszczyk

OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Regular.otf


OEBPS/Images/32.jpg





OEBPS/Images/3.jpg





OEBPS/Images/15.jpg





OEBPS/Images/2359.jpg





OEBPS/Images/16.jpg
£ )
+ .
- .
£ .
+ .
ROZDZIAL VI

Prosie i pieprz

* .

* -
+ .

£ .
» .

+ -





OEBPS/Images/ilustr004.jpg





OEBPS/Images/23.jpg
. + .
* . .
. + .
. + .
B . .
ROZDZIAL IX

Opowie§é Niby-Zétwia

* . +
. * -

+ . +
. £ .

» . £y
. + -





OEBPS/Images/25.jpg
£ )
+ .
- .
£ .
+ .
ROZDZIAL X

Rakowy Kadryl

* .

* -
+ .

£ .
» .

+ -





OEBPS/Images/4.jpg
. + .
* . .
. + .
. + .
B . .
ROZDZIAL 1

Przez kréliczg nore

* . +
. * -

+ . +
. £ .

» . £y
. + -





OEBPS/Images/24.jpg





OEBPS/Images/1.jpg





OEBPS/Images/18.jpg
. + .
* . .
. + .
. + .
B . .
ROZDZIAL VII

Zwariowany podwieczorek

* . +
. * -

+ . +
. £ .

» . £y
. + -





OEBPS/Images/21.jpg
. + .
* . .
. + .
. + .
B . .
ROZDZIAL VIII

o
Partia krokieta u Krélowej

* . +
. * -

+ . +
. £ .

» . £y
. + -





OEBPS/Images/2.jpg





OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Bold.otf


OEBPS/Images/17.jpg
»





OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Italic.otf


OEBPS/Images/22.jpg





OEBPS/Images/8.jpg





OEBPS/Images/cover.jpg
.

* . £y

Lewis Carroll
* ALICJA

W I{RA[NIE :
CZAROW

.

. @ .





OEBPS/Images/29.jpg





OEBPS/Images/woblink.png
woblink





OEBPS/Images/9.jpg
> * -
* - *

> * »
- ry S

> L] -
* - *

> * »

ROZDZIAEL 11T

WyScigi ptasie i opowiesé
Myszy

> * »
L] - *

» L] -
* - *

> * »
L] - *





OEBPS/Images/10.jpg





OEBPS/Images/20.jpg





OEBPS/Images/7.jpg
£ )
+ .
- .
£ .
+ .
ROZDZIAL 11

Sadzawka z tez

* .

* -
+ .

£ .
» .

+ -





OEBPS/Images/19.jpg





OEBPS/Images/28.jpg





OEBPS/Images/11.jpg
. . . .
. + .
. * . .
. + .
. + .
. B . .
ROZDZIAL IV

* Wystannik Biatego Krolika

. * . +
. * -

- + . +
. £ .

. » . £y
. + -





OEBPS/Images/26.jpg





OEBPS/Images/13.jpg
> * -

* - *
> * »

- ry -
> L] -

* - *
> * »

ROZDZIAL V

Rada pana Gasienicy
> * »

L] - *
» L] -

* - *
> * »

L] - *





OEBPS/Images/6.jpg





OEBPS/Images/30.jpg
£ )
+ .

- .

£ .
+ .
ROZDZIAL XII

Zeznanie Alicji

* .

* -
+ .

£ .
» .

+ -





OEBPS/Images/title.jpg
Lewis Carroll

ALICJA
W KRAINIE
CZAROW

practoiyt
Antoni Marianowicz





OEBPS/Images/27.jpg
. + .
* . .
. + .
. + .
B . .
ROZDZIAL XI

Kto ukrad_l ciastka?

* . +
. * -

+ . +
. £ .

» . £y
. + -





OEBPS/Images/12.jpg
. L3 . -
+ - +

. + . »
» . £y

. + - +





OEBPS/Images/1000.png





OEBPS/Images/14.jpg





OEBPS/Images/ilustr003.jpg





OEBPS/Images/5.jpg





OEBPS/Fonts/LiberationSerif-BoldItalic.otf


